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D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiem u, wychudli co druyi tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t rycina mód paryzk ich , wraz z opisem. — P rzedpła ta  wynosi na 
pól roku talarów  3 , i przyjmuje się po  wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych  
i zagranicznych.

U  ludzi bogatszych, albo raczćj z dawnego przy
zwyczajenia tak zwanych p an ó w , zachodzi jeszcze dzi
siaj pytanie jak  najwłaściwiej jest w ychow yw ać mło
dzież męską, a mianowicie czy w  kraju czy zagranicą, 
a potem czy w  szkołach publicznych czy w  domu 
przez prywatne Iekcye. To pytanie rozstrzygnąć dla 
K sięstw a Poznańskiego niejest t ru d n o ,  bo szkoły, 
choćby im się mogły przydać jeszcze niektóre zmiany, 
przecież są europejskie, mające na celu postęp , peł
nych wiadomości nauczycieli —  i w  ogóle w ystawiają 
tak przygotowaną młodzież, jak jej p ryw atn i nauczy
ciele nigdy przygotować niepotrafią, choćby naw e t  
kosztem królewskim podejmowani. Atoli są na zie
mi takie okolice, gdzie szkoły publiczne jeszcze skrę
pow ane w  stare pęta ,  gdzie klassy podzielone w  s y -  
stemacie jezuickim, gdzie uczeń nim przyjdzie do 
słuchania nauk wydziałowych na uniwersytecie, musi 
przód przechodzić tak  zwiane h u m a n i o r a ,  a k tóreby 
się raczej i r i h u m a n i o r a  zwać pow inny, bo w  nich 
młodzież w  nieludzki sposób tylko czas zabija. Tam 
uniwersytet niejest także tern czem jest w  W roc ław iu  
albo w  Berlinie, ale tylko niezgrabną szkołą gym na-  
zyalną z wąsiatymi uczniami. Nakoniec są okolice, 
w  których obcym językiem wykładają po szkołach 
nauki,  a którego literatura na samym szarym końcu 
europejskiej stoi. Wykładają je  z pogardą postępu, 
a naw e t  p ra w  rozumu: częstokroć uczą matematyki 
przez same tw ierdzenia , bo dowodzenie za nadto 
rozjaśniałoby głowy.

Przy takim stanie szkół jaki przedstawiają te  
ostatnie dwie kategorye,  powstaje pytanie już na 
słusznej zasadzie, jak lepiej wychowywać chłopca: 

R ok pią ty. <

czy publicznie czy p ryw atn ie ,  czy w  kraju czy kiedy 
można w e  Francyi lub Niemczech.

Niemając zamiaru ani miejsca w d aw ać  się w  ob
szerne rozpraw y, bo tu  je s t  naszem zagadnieniem, 
czynione przez czas pytania życia domowego tylko 
spiesznie przecinać, odpowiadamy, że w  takim razie 
kto może najlepiej zrob i,  jak syna w ychow a razem 
i publicznie i p ryw atn ie ,  to je s t ,  że go odda do 
szkół, a o ile tylko zdoła, brak instrukcji szkolnej lub 
jej skrzywienie umyślne, w  domu dopełni i sprostuje.

Niech rodzice pam ięta ją ,  że przyszłego obyw a
tela a zwłaszcza w  kraju naszym jest obowiązkiem 
być naprzód jak drudzy, a bardzo dobrze skoro się 
stanie potem nad drugich. Nieszczęśliwy zaś ten, 
który się tak wykształci, że będzie całkiem inny 
i w  całym kraju tylko sobie samemu podobnym.

Szkoły złe, ale w spólne z młodzieżą swego kraju, 
lepiej wpływają na ukształcenie się cnot ojczystych, 
niż szkoły najlepsze na obcej ziemi. Jeden  młodzie
niec psuje drugiego, ale jeden  naucza też drugich. 
Gdzie nauczyciele krzywią pojęcia, tam przychodzi 
w  pomoc z boku oświecona publiczność, a przez kil
ku pojętnych chłopców w pływ a to  do szkoły i p ro 
stuje pojęcia. Gdzie je s t  dążenie, aby młodzież ni
czego się nienauczyła, tam się zaraz pakaże zapał 
dla nauki. Nie rozwinie się z tego nigdy g r u n lo -  
wność n a u k o w a , ale rozwinie się poświęcenie oby
watelskie, a n ie trudno powiedzieć, co nam jest po
trzebniejsze. Chyba jaki tw ardy  fdolog niezgodziłby 
się tu  z ogółem.

Najgorsze wychowanie zagraniczne. Tam się 
krzywi umysł i karłowacieje jak drzewo przeniesione
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pod inne niebo. P ók i w  P olsce um iano tylko m ał
pow ać cudzoziem ców , w ychow anie to  przynosiło pe
w ien  u ro k , dziś jak wszystko rozw ija się z narodo
w ego p ierw iastku  w ychow anie to  nieim ponuje, a ty l
ko bystrzejszą młodzież bez śmieszności wypuszcza do 
sw ego k raju ; w  życiu zaś obyw atelskiem  od krzy
w ego kierunku p raw ie  nigdy nieodwróci.

C I C H Y  A N I O Ł .
Przez

LUCIANA SIEM IEŃSKIEGO.

, (D okończen ie .)

Przez ciąg kilkom iesięcznego pobytu w  Z. w idy
w ałem  Joasię  w  różnych w ypadkach, często tak  tru 
dnych, że zwyczajna kobieta byłaby sto razy straciła 
g łow ę; w idyw ałem  ją  zaw sze czynną, w szędzie obe
cną, gdzie ratunek  był potrzebny, ucierającą się z w ła 
dzam i, kołatającą do serc bogaczy; z drugiej strony 
znow u obsypywaną pochw ałam i i uw ielb ieniem , k tóre 
posuw ano aż do pięknych pochlebstw  i ośw iadczeń 
m iłości, —  i w śród  tego życia tak rozerw anego, 
śród  tćj w ziętości, tego pierw szeństw a jak ie je j odda
w ały  najpierw sze osoby, nieuderzyło m ię ani najlżej
szy ślad dumy, lub zarozum ienia, a jeszcze mniej p r e -  
tensyja błyszczenia patryotyzm em . Zaw sze jedno  i to  
samo czoło pogodne, w ięcej łzaw e niż przenikliw e, 
układ zawsze ten  skrom ny, niew ym uszony, jak  ta  
perkalow a sukienka zachodząca pod szyję, jak  ta  św ie
żość i ubożuchne ochędóstw o w  całym jej stroju. Na 
dopełnienie jej w ize ru n k u , dodam , że jeszcze m iała 
w  m ów ieniu , pew ien dźw ięk nadzwyczajnie uroczy; 
coś w  nim  było w esołego i roskosznego, jak prom yk 
słońca przedzierający się przez czarną chm urę —  
w  drganiu jego głębokiem  poznać, że m iał zw iązek 
z jakim ś tajem nikiem  duszy w  którym  Bóg złożył za
ród  w esołych nadziei i szczęścia; dla tego ten  glos, 
jak  w ołan ie z lepszego św iata w yryw ał się z posępnej
zadumy, godził z losem, przyw iązyw ał do ludzi___

S ą to  wszystkie w rażenia, które sobie przypom i
nam  po latach tylu —  m usiały być m ocne , kiedy 
w  nich dotąd jak w  o tw artej książce czytam ; ale 
w  opisach szczegółów  w  których w ielostronnie przed
staw ił się jej charak ter, nieręczę czy będę w ierny, bo 
mi wyszły już z pamięci ów czesne stosunki, zajścia 
i wypadki —  głow a nic niezatrzym ała, serce więcej.

O d tych przeskoków  w racam  tedy do mego opo
w iadan ia : Około siódmej w ieczór, w iern a  przyrze
czeniu przyszła Joasia. Pow italiśm y ją  z uniesieniem .

Są tu  jeszcze dw ie panie —  m ów iła —  chciałyby 
w as naw iedzić, ale takie lękliw e . . . niemogłam im 
w ypersw adow ać , że się niczego obaw iać niem ają; 
oficer przyrzekł patrzyć przez szpary___

—  Gdzież są te  pan ie?  zapytaliśm y.
—  W  sieni —  odrzekła —  niech k tóry  z panów  

wyjdzie i zaprosi.
K ilku poskoczyło ku drzw iom  —  w arta  dostała 

na w ó d k ę , nieznajom e weszły.
Z razu  były bardzo nieśm iałe i drżące, obaw a 

narażenia się ciągle im stała na m yśli, lecz gdyśmy 
je  otoczyli, obsypali podziękow aniam i i zapytaniam i, 
osw oiły się cokolw iek, lubo w idok  obszarpanych na
szych m undurów  i brudnej kordegardy, zapew ne n ie
m iłe sp raw ia ł na ich zmysłach w rażenie. —  Jakaż to  
różnica od Joasi! T u  dopiero postrzegłem  wysokie 
stanow isko naszego cichego A nioła. Gdy tam te ce
dziły słow a czczych u b o le w a ń , ta  rozm aw iała jak 
lekarz przy łożu chorego, w ybadując każdego potrze
by, obm yślając sposoby ra tu n k u , lub zniesienia się 
z rodziną. O na jed n a  rozum iała nieszczęście i um iała 
m u radzić.

—  Pow iedźcie panow ie —  m ów iła m arszałkow a 
—  w  czem możemy im pom ódz . . .  a przez pannę
Jo a n n ę   Lecz gdy n ik t n ieo tw iera ł u s t ,  Joasia
odezw ała s ię :

—  O fiarow ałyście się panie złagodzić nędzę w spó ł
braci naszych, m acie p o le ; oto ci panow ie po trze
bują bielizny, tam ci ciepłych suk ień , ow i obów ia —  
a ci chorzy, dobrego lek arza , dobrego pożywienia, 
dobrej pościeli___

-— Z najw iększą chęcią —  odpow iedziały —  ale 
to  wszystko m usi przejść przez ręce  panny Joanny  
i tak, aby o tćm  n ik t niew iedział, nikt dla Boga! na
sze stosunki n iep o zw o la ją ., . .

—  N ajchętniej b iorę to  na siebie —  odparła 
w eso ło  Joasia •— a myśmy tymczasem w ynurzali na
sze podziękow ania___

N azajutrz opatrzono nas w e  wszystko, i z każdym 
dniem  Joasia przyprow adzając now e osoby, zam ie
niała pow oli nędzę i n iedosta tek , w  w ygodne życie. 
Czynność jej była n iezm ordow aną; zkąd b rała  czas 
na w szystko, bo trzeba w iedzieć, że niechcąc być cię
żarem  m atce, k tó ra  m iała jeszcze kilkoro dzieci, 
i bardzo szczupły fundusz na u trzym anie ich, m usiała 
p racow ać na siebie; i zapew ne za godziny pośw ię
cane nam  w e dn ie , niedosypiała w  nocy; ztąd gdy 
nieraz w ypytyw ałem  ją  o przyczynę czerwonych po
w iek , sk ładała w in ę  n a  m gliste jesienne pow ietrze.

S tan mój zdrow ia mimo lekarstw  i w ygód p rze
cież niew iele się polepszał, toż samo i dw óch innych
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moich towarzyszy. Z tern wszystkiem te m u  przypad
kow i winienem ocalenie, bo kiedy zdrowych pogna
no dalej, mnie zostawiono jako niezdolnego do tak 
długićj podróży w  najgorszej porze roku. Go więcej 
pew nego dnia nawiedza mię zacny obywatel były ka
pitan B   i pokazuje pozwolenie od guberna tora
wzięcia mię na po rękę ,  w raz  z dw om a towarzysza
mi. K tóż poczynił ku  tem u kroki? kto nam  dom 
otworzył gościnny? kto pozwolenie uzyskał? Joasia!

Dobrze powiadam. Joasia była wszystkićm dla 
wszystkich. Znacie pew nie  m odną książkę: Taje
mnice Paryża? Bogaty, udzielny książę bawi się tam 
w  opatrzność —  podobnie i Joasia baw iła  się w  tę 
grę, z tą  różnicą, że będąc ubogą, bez znaczenia, bez 
świetnych ta len tów , słowem dziewczyną z gminu, 

‘umiała potęgą w oli i świętością cnoty, robić możnych 
i znaczących narzędziami tego celu jaki sobie w  życiu 
obrała.

P ra w ie  przez całą zimę przechodziło jeszcze wiele 
partyi jeńców  wojennych; Joasia ani na chwilę nie— 
ustawała w  niesieniu im pomocy, a zawsze z rów ną  
gorliwością, z ró w n ą  pieczołowitością najprzyw iązań-  
szej siostry. Nietylko mieszkańcy miasta ale nawet 
sama zwierzchność odw oływ ała  się do niej; i nieraz 
zdarzało się, że surowy komendant tknięty przeraża
jącą  nędzą nieszczęśliwych, przywoływał ją  i prosił 
w  imieniu ich o wsparcie. N iewchodzę w  jakiej to 
myśli czynił; posądzano go bowiem, że tym sposobem 
obów ie i odzież wyznaczone ze skarbu, chował do 
kieszeni; bądź jak bądź, widziałem w  tem  hołd od 
dany jćj cnocie nawet przez narodow ą nienawiść.

Było nas kilkunastu, których różni obywatele ro 
zebrali po swoich domach.

Przyszedłszy do zdrowia, nieprzestawaliśmy wsza
kże być chorymi, bo to  nas zasłaniało od wywiezienia, 
nieprzeszkadzając bynajmniej do spędzania wesołych 
wieczorów śród bardzo miłego towarzystwa. Nasza 
w iara  nielubiąca próżnować, prędko znalazła zajęcie się 
jakim serdecznym przedmiotem. Śród kobiet otacza
jących nas ustawnie —• mężczyźni byli zimniejsi,  —  
każdy nieledwo miał swoje piękne oczki do których 
■wzdychał. Jakkolwiek były to  stosunki niemogące 
mieć pomyślnych następstw , gdyż każden dzień gro
ził wiecznem może oddaleniem się —  wszelako koja
rzyły się serduszka, wiązały przysięgami statecznych 
uczuć, i śród ponurej żałoby, marzyły sobie ów  roz
koszny raj, który wszystkiemu takie tęczowe nadawał 
kolory. Nieledwie każda z naszych znajomych miała 
swego adora tora ; Joasia  jedna ,  choć zawsze prawie 
w  naszem kole, choć może najpiękniejsza z swoich 
rów iennic ,  choć ubóstw iana od w szys tk ich , Joasia

jedna ,  nie miała nikogo, coby się nią zajmował w -  
yłącznie. Kredy nieraz para po p a rze ,  pozasiadała 
kąc ik i, baw iąc  się rozm ow ą westchnień i spojrzeń, 
ona zawsze siedziała s a m o tn a , niby opuszczona, 
niby niebożątko którego nikt niechce. Uderzała mię 
ta osobliwość, i cboć zajęty piękną blądynką której 
wzajem ność zdawała mi się niepodejrzaną, przecież 
nieinógłem sobie wytłumaczyć tego fenomenu, i zapy
tywałem się w  duchu: dlaczegom się niezakochał
w  Joasi?  dlaczego trzpiotowata Anielka zabałamuciła 
mi serce? Anielka, niemogąca bynajmniej wytrzymać 
porównania z Joasią?  Dla czego mi nigdy i przez myśl 
nieprzeszło, że w  Joasi można się kochać? —  Otóż 
i w  zapytaniu mojem znalazłem gotow ą odpowiedź: 
Niemożna się w  niej kochać miłością wietrznika, ją 
tylko wolno było ubóstw iać jak św ię tą ,  a niewolno 
kalać żadną ziemską namiętnością. Może z tych 
wszystkich co tam byli, nikt nieunriał sobie zdać sprawy 
dla czego niezalecał się Joasi,  ale przecież z instynktu 
żaden się nieznalazł,  coby ją  tem uczuciem obraził. 
P ra w d a ,  przypominam sobie, w  początkach jeszcze 
któryś z starych w iarusów , zapew ne w  zbyt dobrym 
hum orze ,  naczerniwszy w ą sa ,  i najeżywszy szlify po— 
rucznikowskie w ysunął się do nićj z komplementem 
i złożył u  nóg małe oświadczenie, z ogromnćm w e 
stchnieniem. —  Joasia ani zarumieniła się ,  ani spu 
ściła oczu, tylko kiedyśmy obecni tem u ,  parsknęli 
homerycznym śmiechem, ona odezwała się z szczytną 
dobrocią: Dziękuję P a n u  za tę  jego przychylność, ale 
będąc w spólną w aszą  siostrą , niemogę do nikogo 
z osobna należeć.

Ta zagadkowa dla mnie obojętność Joasi, to  stro
nienie młodzieży od przedmiotu który był tak godny 
wzniosłego uczucia, długo mię ciekawiła. Niechcąc 
wypytywać obcych osób o tajemnice jej życia, wolałem 
to zostawić do poufnej pogadanki. Trzeba bowiem 
wiedzieć, żeśmy lubili z sobą rozmawiać, ilekroć była 
chwila po temu. Pew nego razu ,  na jednym z w ie 
czorów muzykalnych, gdzie się jakaś młoda panienka 
popisywała z swoim ta lentem, gdy zwyczajem przy
jętym milośne pary pozajmowały różne stanowiska, 
a jam na nieszczęście został się sam jeden ,  (mojćj 
Anielki niebyło) i Joasia ,  też bez nikogo, n iew ypa-  
dało mi jak zbliżyć się do niej i wszcząć porządaną 
rozmowę.

-— Jak w idzę Anielka niedotrzymała panu dziś 
kompanii —  rzekła robiąc mi miejsce obok siebie.

—  W  rzeczy samćj —  odpowiedziałem —  ale 
zdaje mi się, że to prędzej robota Ciotki, która prze
widując prędki koniec naszej skłonności, przysposa
bia ją  pow oli do długiego może rozstania.
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Z a p e w n e  —  d o d a ła  —  to  się inaczćj n ieskończy; 
lada dzień odb ie rzesz  pan  pozw o len ie  p o w r o tu  do 
d o m u ,  a w te n c z a s . . . . ,

  Je d n a k ż e  —  p rze rw a łem  —  ża r to b l iw ie  rz u 
cając  ok iem  na  ró żne  pa ry  —  n iem niem am  abyśm y tu  
zos taw ili  w ie lk ie  spus toszen ie  w  se rcach  —  n a jw ię 
ce j ,  jeżeli będ z ie  kilka chustek  zm o cz o n y c h ,  kilka 
w e s tc h n ie ń  w  chw ili sa m o tn ć j ,  a p o te m ,  z w szy 
s tk ieg o ,  kilka m iłych w s p o m n i e ń . . . .  n ie p ra w d a ż ?

—  Czyż tak  nielepiej? — rzekła ,  odp ie ra jąc  s z c z e -  
r ć m ,  ja sn ć m  w e jrz en iem , m o ją  iron ię .  Czyż n i e l e -  
p ić j ,  że się przeszkody dla obu  s t ro n  z e r w ą ,  że ka
żda  będzie  m ogła  znaleść  sob ie  inny p rzedm io t  o d p o -  
w ie d n y  s w e m u  położen iu .

—  Jeś li  n ie lep ić j ,  to  zaw sze  w ygodnić j  —  d o 
dałem  z n o w u  z ironią .

—  P a n  tak  n iem y śl isz . . . .
—  Ale pani to  n iezaw o dn ie .
— M ój B oże! obym ta k  zaw sze  m y ś l a ł a ! . . .  

i d w ie  duże  łzy stanęły  jćj w  oczach.
—  Ja k to ?  -— ■ m ó w iłe m  z czu łością  b io rąc  j ą  za 

r ę ]ję —  w ięc  n ieom yli ł  m ię  sąd  mój o p a n i?
—  W o ln o  p a n u  sądzić ,  jak  się p o d o b a . . .  w o ln o  

m ię  n azw ać  k ob ie tą  bez  se rca ,  bez u c z u ć . . .  j e d n a k 
że! T u  d łoń  p o łoży ła  n a  lew ym  b o k u ,  jakby  chcia ła  
z n iego  coś w yd rzeć .

—  R ozu m iem ! i d a w n o  d om yśliw ałem  s ię ,  że 
taka  p ięk na  dusza n iem og ła  się obejść bez m iłośc i ,  że 
m us ia ło  się znaleść  d rug ie  serce  coby się w zn ios ło  do 
te j w y so k o śc i ,  se rce  coby j ą  z rozu m ia ło ,  ale jakaś 
o b a w a ,  w s trzy m y w a ła  m ię ,  żem nigdy n iezrobił pani 
py tan ia  w  tym  p rzedm io c ie ,  lecz te raz  n iech  mi 
w o ln o  będ z ie  zap y ta ć ,  kto je s t  te n  szczęśliwy?

—  Szczęśliwy! z a w o ła ła  z g łę b o k ą  bo leścią  i u tu 
li ła  tw a rz  w  chustce.

—  N ie  żyje! —  zagadlem  bojaźliw ie po małym 
przes tanku .

  G orzćj niż  t o , . . .  a po  chw ili  doda ła  z jęk iem
st łum ion ym  —  w  N e rc z y ń s k u ! . . .

T a  ro z m o w a  nasza się uc ię ła  —  pospuszczaliśmy 
g ło w y  na  p ie rs i ,  s iedząc w  o n iem ien iu  ja k  posągi. 
Żal mi b y ło ,  żem zaspokaja ł  m oją  c iek a w o ść  d rażn ie 
niem jej c ie rp ień ,  i chcąc jej u lżyć choć m d ły m  p ro 
m ykiem nadz ie i ,  rzek łem :

—  B óg  w ie  jak  się m ogą  rzeczy o d m ien ić ,  n a 
dzieja może i dla  w a s  zaśw iec i—

—  N adzieja! p o w tó rz y ła  w s trzą sa jąc  g ł o w ą . . .  
prędze j w o la  że lazna; przysięgłam sobie  dzielić los 
je g o ;  b łagam  by m ię  ta m  z a s ł a n o . . .  d a rm o !  o d p o 
w iedz ie l i ,  żem n i e w i n n a . . , ,  jednakże  —  w  t ć m  p o 

w s ta ł a  i ściskając mi ram ie  doda ła  z m ocą  —  mam 
nadzie ję  zasłużyć na  tę  łaskę—

Z tćj krótkiej ro z m o w y  d o p e łn i łem  sob ie  szczy
tnego w y o b raże n ia  o te j kobiec ie ;  z ro zum ia łem  tę  
w ie lk ą  ta jem n icę :  że n iew ia s ta ,  kiedy w  sw ej p iersi 
w y s ta w i  o łtarz  jakićj św ię tć j  m iłośc i ,  w te d y  w  taką  
ob leka  się godność , iż d robnych  za lo tn ikó w  spo jrzen ia  
i żądze n ieśm ie ją  n a w e t  n a  niś j się zatrzymać. O d tą d  
jeszcze w ię k szą  częścią  b y łem  dla n ićj p rze ję ty ;  bo  to  
zam knięcie  się w  so b ie ,  ch oć  skarga  tyle ulgi przynosi, 
t a  je d n o s ta jn a  p o g o d a  lica ,  ch oć  w  głębi ty le  burzy  
i g o ryczy ;  to  s traszne  p o s ta n o w ie n ie ,  choć w  koło
tyle  n i e p o d o b ie ń s tw   w szystko  zgoła  szep ta ło  mi
w  p rzeczuc iu : O n a  nie z tego  i nie dla tego  św ia ta —  

W k r ó t c e  p o te m  przyszed ł mi rozkaz z u w o ln ie 
n iem ;  ra d o ś ć  do  o p isan ia  t r u d n a ,  z a w ró t  g ło w y !  —  
bo  p rz y g o to w aw szy  się na  d ługą , n ie p o w ro tn ą  podróż , 
na  n ę d z ę ,  na  śm ie r te ln ą  tę s k n o tę  —  razem  obraca  
się los przychylny i p o d  ro d z in n ą  s trzechę zaprasza—  
M oż n a  sobie  w y s ta w ić  z jak im  p o sp ie c h e m  w y b ie ra łem  
się w  d ro g ę ,  żegnając n ie  bez  łez  w  le w o  i w  p ra w o  
m o ich  d o b ro c z y ń c ó w ,  znajom ych, p rzy jac ió ł ,  A nie lkę  
n a w e t  (pod kon iec  byliśm y z so b ą  zerwali)  w y py tu jąc  
w ie lk im  g ło sem : G dzie  je s t  J o a s ia ?  czy się g n ie w a ?  
czy się n iechce  żegnać  ze m n ą  w  n adz ie i ,  że p rędko  
p o w ró c ę ?  —  I  nigdzie n ieby ło  Jo as i  —  je dn i  m ó 
w il i ,  że  w y jech a ła  na  w ie ś ,  d ru d zy ,  że  n ie  n a  w ieś ,  
inni ta jem niczo  g ło w ą  w s t r z ą sa l i ,  a n ik t  n ieum ia ł p o 
w iedz ieć  gdzie się podzia ła .  O d je ch ać ,  i Jo as i  n i e -  
p o żeg nać?  ro s tać  się ta k  p o  sza lon em u  z m oim  o p ie 
kuńczym  A n io łe m ?  ach! to  było ubliżyć sam em u  so 
b ie ,  a je d n a k !  m us ia łem  odjeżdżać ,  p asz p o r t  był 
w  r ę k u ,  g u b e rn a to r  d a w a ł  do z rozum ien ia ,  że w  r a 
zie o c iągan ia  się, p rzyda  mi to w arzy s tw o  ż a n d a rm ó w —  
B ył to  n a jw iększy  mój sm u tek  przy  odjeźdz ie ;  p ro s i
łe m  w szystk ich  ab y ,  gdy j ą  zobaczą ,  p o w ie d z ie l i , ile 
m ię  kosztu je  n iep ożeg nać  jej. —  M iędzy  osobam i 
k tó re  n a w ie d z a łem  na  o d jez d n e m , by ła  p e w n a  s tara  
p a n n a ,  gaze ta  m ie js c o w a ,  w ie d z ą c a  o w szystk ich  se 
k re ta c h ,  ta  postrzegłszy  m o je  z m a r tw ie n ie ,  w zię ła  
m ię  na b ok  i szepnę ła  do u c h a :

—  J a  p a n u  p o w ie m  gdzie  je s t  Jo a s ia?
—  Zmiłuj się pani! od rzek łem .
—  Ale to  se k re t  w ie lk i!
—  D o c h o w a m  go. *
—  O to  p o jech a ła  n a  w y p ra w ę !
—  N ie ro zu m iem  pan i?
—  C hce w y k ra ś ć  m arszałka  S. k tó rego  w y w o żą .
Z am yśliłem  s ię ,  i tu  s tanęły  mi w  pam ięci d a 

w niejsze jć j  w y ra z y :  „ m a m  nadzie ję  zasłużyć na tę 
łaskę. “ . . . ,
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W  parę lat potem  zdarzyło mi się zjechać z pe 
wnym obywatelem W ołyńskim  -  w ypytyw ałem  go 
o Joasię  —  znał ją  i ubóstw ia ł, bo także przechodził
przez cierpienia.

—  Gdzież jest teraz Joasia? zapytałem go z m o
cno bijącem sercem , jakbym  m iał usłyszeć jakie okro 
pne nieszczęście.

—  Jak to ?  pan niew iesz? —  Przecież dawno 
nieżyje; odkryto , że popoiw szy żołn ierzy , u ła tw iła
ucieczkę m arszałkow i S.

  I  za to  pew nie zasłano ją  do N erczynska.

p ochw yciłem .... .  . . .
—  G dzietam !# choć się oto starano dla mej jak 

o najw iększą łaskę,*lecz na przekór inaczej się s ta ło . . . .  

bito ją  rózgami!!

Fahrsund w  Norwegii.
Z O R Z A  P Ó Ł N O C N A .

W yjątek 2 wspomnień D ra T. T., o Danii, Norwegii, An
glii, Portugalii, Hiszpanii, Francyi i Maroko.

(D iie lo  to  zn a jd u je  si<s p od  p r a s ą  tv P o z n a n iu  u  W . S tefańsk iego .)

Około godziny szóstej udaliśm y się do sali r a 
tuszow ej ubranej w  chorągwie w szystkich narodów  
konstytucyjnych, pomiędzy którem i błyszczał i srebrny 
orzeł na tle  karm azynowem . —  Dam  niebyło, staro
daw ne zwyczaje G erm anów  i Skandynaw ów  są tutaj 
jeszcze zanadto w  używ aniu; kobiety przypuszczane 
jak najm niej tylko do zabaw , muszą siedzieć w  do
m u i pracow ać. Tow arzystw o składało się z kil
ku urzędników  miejskich i portow ych, z pastora, do
k to ra , adw oka ta , kapitana P ilo tó w  i kilkunastu ku
pców z których p raw ie  każdy był konsulem  jakiegoś 
Poten ta ty  ziemi. Przyjęci zostaliśmy grzecznie i p re 
zentow ani kilku jegom ościom  m ów iącym  obcemi ję 
zykami, inni co ich nieznali przypatrzyli się nam, 
i poznawszy zapew nie, że jesteśm y ludzie jak  i inni, 
zasiedli doB o sto n a . —  N astąpiła w kró tce  wieczerza. 
S ąsiadem  mym był p. Rein. . . . K onsul Angielski, 
ale rodow ity  Niemiec; łączył w  osobie swojej szczerą 
grzeczność i przyjemność dobrze w ychow anego Niem
ca, z godnością i w olnom yślnością A nglika, w c ią g u
mej znajom ości poznałem , że serce jego zgadzało się 
7. ujm ującą pow ierzchow nością.

R ozm ow a pomiędzy mną i gospodarzami toczyła się 
w e wszystkich językach europejskich, i ciekawy o do
w iedzenie się co się dzieje w  kraju  w  którym  żyłem, 
nie dałem rozm ow ie sk ierow ać się do w łasnćj mćj 
osobv, do szczegółów  mej podróży , i jćj nieszczę

snych przyczyn Zresztą przyznam , że znajdując się 
w  tow arzystw ie osób zupełnie mi nieznanych, lęka
łem  się obojętnych zdań o przedm iotach tak mnie 
blisko dotyczących jak spraw a narodow a; w olałem  
napotykać jej nieprzyjaciół jaw nych jak owych łago
dnych letn ich  w spółuczuciow ców  lub z grzeczności 
przyświadczających kosm opolitów .

A le w ino zaczęło rozgrzewać serca i głow y i p ra
w d a w yjaw iać się w  szczerych i dobitnych słow ach, 
poznałem  w kró tce  żem niem iał przyczyn obaw iać się 
oziembłości. —  N alano szam pana, w sta ł stary kapi
tan  P ilo tów , w aleczny niegdyś korsarz, obrócił się do 
m nie i po angielsku następujący w niósł toast: „Nie 
pierwszym  jesteś rozbitkiem  w ielkiego niegdyś naro 
d u , k tórego burze na nasze zarzuciły b rzeg i, dum
nymi jesteśm i, że nasze praw a niew zbraniają nam 
w itać w as jako b rac i, szczęśliw i, że niepotrzebujem y 
wstydzić s ię , jak w ie lu  innych przyjaciół, za wasze 
nieszczęście. —  Daliście nam  dow ody, z jaką godno
ścią um iecie znosić n iedo lę , z jaką w alecznością um ie
cie opierać się przeciw ności, z jaką stałością kochać 
w spó lną  w aszą m atkę —  w  tych przym iotach c z e r-  
pam y nadzieję i pew ność św ietnej przyszłości, jaką
w am  życzy N orw eg ia/ 1

W szyscy, starzy i m łodzi, ksiądz i konsulow ie 
w ypili z zachw yceniem  to zd row ie , na k tóre odpo
w iedziałem  in n ć m , stósow nćm  do o k o liczn o śc i.—  
P rzeb iła  się skorupa lo d u , zamykająca serca gorące 
północy, pow olność i rozm ow y kupieckie ustąpiły  ra
dości i zaręczeniom  przyjaźni.

P roszono m nie , abym opow iedział przygody me 
m orsk ie ; w łożyłem  na kapitana mego obow iązek h i
storyka, bo sam dla nieznajom ości w yrażeń techni
cznych niedostatecznie tylko m ógłbym był w ym alow ać 
sceny ok ropne, jakich byłem św iadkiem . Towarzysz 
mej O d y sse i, nie m ów iący jeszcze nigdy przed tak 
św ietnem  i licznćm zgrom adzeniem , mięszał się z po
czątku, ale powoli w praw ił się w  dostateczny e n tu -  
zyazm , huczały b u rz e , trzaskały jn a s z ty , świszczały 
liny , przeryw ały się żagle jak za dobrych czasów, 
kiedy jeszcze „T w enda B ro d ere“ pru ł fale, pod k to -  
rem i teraz pogrążony leży; skończył nareszcie, wy 
nosząc aż pod niebo m oję cierpliw ość w  niew ygo
dach i n iebezpieczeństw ie. —  Ja  zas dodałem : Po 
zw ólcie panow ie, abym przy tój sposobnosc. oddał 
spraw iedliw ość m em u kapitanow i; jego przytom ności 
w inniśm y ocalenie ży c ia , a w  nieustraszonćm  m ę
stw ie i nigdy go nie odstępującćj łagodności czerpa
liśmy wszyscy odw agę na życie lub śmierć. P roszę 
tedy abyście panow ie mi pom ogli w yw dzięczyć się 
kapitanow i, i w ypili ze m ną jego zdrow ie. „Braw o,



14
braw o! niech żyje marynarz duński, i niech się długo 
z tego cieszy, że go Polak walecznym n a z w a ł!“ 
W ypito  z ukontentowaniem zdrowie kapitana, który 
się tym zaszczytem aż do łez rzewnych rozczulił ;  i 
chcąc czómkolwiek bądz ulżyć wdzięcznemu sercu 
ciężaru, ofiarował mi młodszą swą siostrę w  małżeń
stwo, z czego nigdy niemógłem korzystać. Zwabiono 
nareszcie muzykę jakąś, złożoną z kilku zakatarzonych 
trąb  i dw óch hektycznych klarynetów ; przy ich n ie— 
litościwym odgłosie zaczęto śpiewać piosnki narodo
w e  —  uroczystość zakończyła się marszem tryumfal
nym około stołu; porozbierano chorągwie i na czele 
postawiono mnie z narodow ą, za mną kapitan P i lo 
tó w  z no rw egską ,  za nim in n i ,  potćm konsulowie 
z swojemi —  marsz szlusował Dr. W., a że niebyło 
dla niego chorągw i,  wsadził szlafmycę jakąś na kij, 
i z nią paradow ał około stołu. P o  dziesiątćj roz
proszyło się tow arzystw o, jedni drapali się na skały, 
drudzy uchodzili do dolin, ale wszyscy ostrożnie i za 
pomocą ludzi trzeźw ych , najętych umyślnie na ten  
koniec od poczciwych żon , znających z doświadcze
nia skutki radości norwegskiej.

Na czystym błękicie nieba błyszczały wesoło  gwia
zdy, mróz był silny, ale tak sucho , tak cicho w  po 
wietrzu, że niemożna było nasycic się jego chłodzącym 
balsamem. Chcąc dłużój używać przyjemności pogody, 
wsiedliśmy z kapitanem do ło d z i , odwożącej D ra  W . 
do Luchafu'; droga prowadzi jak już wiemy około 
długiego języka skalistego, wdzierającego się do golfu 
i dzielącego go na dw a porty. Nieżałowaliśmy naszej 
wycieczki: natura północna dała nam gratis reprezen— 
ta c y ą , jaką żaden teatr  św ia ta,  może i E tna  sama nie 
przedstawiła nigdy jego mieszkańcom. Kto może so
bie w ystaw ić ,  czem jest zorza pó łnocna,  kto jćj pod 
północnem nie widział n iebem ? Jakie pióro 'dość 
śm iałe ,  jakie porównanie dość godne do odmalowa
nia tej boskiej dekoracyi wiecznego n ieba?

Uderzył nas naprzód obłoczek świecący białawy, 
zawieszony w  północnćj stronie firmamentu. Nie w i
działem nigdy nic podobnego i z zadziwieniem w p a 
trywałem się w  owę gazę sreb rną ,  pływającą wysoko 
w  powietrzu; ale nie zostawałem długo w  zawiesze
n iu ;  ognisko światłem rażące ukazało się w  środku 
obłoczka, rzuciło niezmierne promienie na przestrzeń 
nieba,  i od razu całe jego sklepienie pokryło się o l -  
brzymiemi, najrozmaitsze kształty przybierającemi w i
dmami. ( Ogniste snopy p io runów , długie pałające 
miecze zabłysły; wulkany zalewające żarem i lawą 
świat cały, race szybsze jak myśl przebijały powietrze.
W  czystym eterze niebios grały najbogatsze kolory, 
tu  walczy purpura z jaskrawym fioletem , tam szma

ragdy igrają z czarnemi dyamentami; w  jednym m o 
m encie Avszystko przybiera postać szerokićj, opasują-  
cćj niebieską hemisferę tęczy, z której pryska na kulę  
ziemską deszcz ognisty. Nikt nie zdoła opisać uroku,  
pod jakim pozostawaliśm y niemi i zaledwie oddycha
jący. ,, B oże  o d w ie c z n y ! czy Ty nam zstąpienie tw e  
na ziemię zw iastujesz?  —  myślałem —  i czyś o tw o 
rzył bramy w ieczn ego  ra ju ?“

Nieustające zmiany kształtów i ko lorów  następo— 
w ały  jedne za drugiemi, Avszystko znikało w  m om en
cie, zostawując po sobie najczarniejszą ciemność, n ie -  
przejrzałą dla gwiazd naw et;  Avszystko się znÓAV za
palało razem nieskończoną łu ną ,  jak gdyby gorzał 
świat cały, gorzało n ieb o ,  w od a  morska w  krew  się  
zamieniła i rubinami toczyła, a skały śniegiem pokryte  
zalała purpura i obsypały brylanty; Avszystko żyło, 
Avszystko się p o r u sza ło , ale w  zupełnej c ichośc i , za
straszającej kontrastem; zdaje s ię ,  że natura w łasnćm  
dziełem zadziAviona milczy; a może też milczy, bo 
niewydała jeszcze  żadnego g ł o s u , godnego w tórow ać  
majestatycznym zjawiskom zorzy północnej.

Trwały te  cuda Avięcćj jak d w ie  godziny; przy— 
ciągani p om im ow oln ie  ku nim jak gdyby magnetyczną  
s i łą ,  w yszliśm y z portu na otwarte morze i a v  za
chw yceniu  zapomnieli wszelkiej ostrożności; dopiero  
kiedy zorza północy przestała oŚAviecać w idokrąg i 
pogrążyła zniknięciem św iat  cały w  grubą ciemność,  
poznaliśmy, że nie Avidać ani b rzegów  ani portu, i że 
odpływ  morza zaniósł nas za daleko a v  sw e  głębie. 
Szczęściem , że latarnia Fahrsundska wskazywała nam  
dyrekcyą, jakiej się mamy trzymać a v  odwrocie. W io 
słami walczyliśmy prawie dw ie  godziny z odpływ em  
i powieAvem od lą d u , stanęliśmy nareszcie znękani 
pracą w  porcie ,  Avylądowali doktora, i sami dalej do 
miasta płynęli.  Stawamy tutaj po trzeciej już godzi
n ie ,  wysiadam y na brzeg i szturmujemy do hotelu;  
ani sposób dopukać się, Avszyscy śpią jak gdyby AVAvie- 
cznym śnie pogrążeni. Przejęci zimnem i znużeni, 
szturmujemy e iąg le ,  w  tein Avypada na nas całe stado 
kosmatych jakichś up iorów  —  była to warta nocna, 
ubrana od stóp do g łó w  a v  w y w ró co n e  niedźwiedzie. 
Deklarują nam ci p a n o w ie ,  że jesteśmy Avłóczęgi, że 
nie mamy prawa domagać s i ę ,  żeby nam o tak późnej 
godzinie otworzono do porządnego domu, i że zapro— 
Avadzeni będziemy na o d w a c h , jeśli nie odstąpimy od 
robienia hałasu. L stróżami nocnymi a v  N orwegii nie  
ma co żartow ać,  są to urzędnicy bardzo poważani  
i uzbrojeni a v  o w e  shrwne p a lk i , zw ane jutrzenkami 
(morning-star),  których lord Waterford poznał w p ły w  
dobroczynny na resztę sw ego  mózgu. —  „Prowadźcie  
naś tedy na odAvach“ rzecze kapitan, „ c iek a w y m , co
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p o w ie  ju t ro  ran o  E u r o p a ,  jak  się d o w ie ,  że P o lak  
w  N o rw e g i i  ty lko  w  w ięz ien iu  znalazł s c h r o n ie n ie ! 
—  „ A  b oś  to  pan P o l a k ? “  zapytano. —  „ N i e  ja, 
ale  te n  pan ,  k tó rem u  to w a r z y s z ę . “  —  „ A  to  co in 
n e g o ,  czernużeś tego  Avprzody nie p o w ied z ia ł  ? “  —  
Z nalaz ł  się klucz od ho te lu  w  kieszeni naczelnego 
s t r ó ż a , o tw orzy ł  d r z w i , zapalił św ie cę  i w in s z o w a ł  
dobrej nocy. —  M agiczna  siło p ięc iu  l i t e r ,  to b iem  
w szystko  w in i e n ! !

L i t e r a  1 11 r a.
W ZM IANKI O KILKU LEPSZYCH PISULACH.

Ł, eeftift ot' X L ', or i Clili. Pow ieść historyczna przez 
W . B ., w ydana 1843. r. 2 tomy.

W a r t o ,  żeby czyta jący ro m an se  zw róc il i  sw oję  
u w a g ę  n a  niniejszą p o w ie ść .  A u to r  z n iem a łą  p racą  
p r z e w a r to w a ł  w ie le  ksiąg starych, aby zachw ycić  d u 
ch a  z czasów  tak  bardzo  od nas odległych. P o w ia d a  
z a ś : ,,że p od ań  użył,  jak  cienia do o b razu  w-ieku, k tó 
re g o  św ia t ło  krytyki w  jego  chm u rne j  głębi p rzen iknąć  
i zupe łn ie  w yjaśn ić  n ie  zdo ła .“

P o w ie ś ć  ta j e s t  o s n o w a n a  na t le  czasu, gdzie św ia t ło  
C h ry s ty a n iz m u , choć jeszcze m a łą  szcze l iną ,  ale się 
ju ż  zaczęło do Lechii p rzedzierać .  B yło  to  za Popie la .  
Lecz au to r  chcąc p rzed m io to w i  w ię k sz ą  b a rw ę  p ra w d y  
nad ać ,  w y s ta w ia  go :  n ie  zjedzonego przez myszy, ale 
zabitego przez Z ie m o w i ta ,  syna P ia s to w e g o ,  k tóry  
p o w s ta ł  n a  czele ludu  p rzec iw  uc iem iężen iom  Pop ie la .  
Z ie m o w i t  ju ż  p o jm o w a ł  p ra w d y  C hry s ty an izm u , choć 
ich jeszcze  w  życie Lechii nie w p ro w a d z a ł .  Przyszły 
o ne  w  dom  P ia s to w y  z aposto łam i S łow iańszczyzny 
Cyrylem i M etod ym , których p o d an ie  n azy w a  an iołami.

M iału  M n ic M n i.  Powieść historyczna przez W . B., 
w ydana 1844. 2 tomy.

"W tćj p o w ie śc i  z c zasów  B o les ław a  W .  g łośnie  
je s t  oddany zarys o s ta tn ich  zadrgn icń  p o g an izm u ,  s ta
czającego w a lk ę  z C h ry s ty a n iz m e m , panującym  już  
w  całćj rozciągłości.  P rzy  starej w ie rze  była czysta 
s t ro n a  n a rod ow ośc i  S łow iańsk ie j ,  kiedy z C hrystyan i
z m e m  w ciskał się n iem iecki ż y w io ł , gdyż księża byli 
po części cudzoziem cam i, lub nasiąkli obcem i w r a ż e 
niam i. B o les ław  W . ,  chociaż o św ia tą  i s tanow isk iem  
poli tycznem  należał już całkiem do z a c h o d u ,  je s t  tu  
jed nak  w y s ta w io n y  jako naczelnik, p o d  k tó rego  o b ro n ę  
ciśnie się S łow iańszczyzna ,  a n a w e t  ludy  trw a jące  
w  starej w ie r z e ,  aby ich n a ro d o w o ść  zasłan ia ł  p rzed  
p rzem o cą  N iem iec .  B ia ła  Knichini przybyła  do Lechii 
z ziemi W ę g ie r s k ie j ,  zkąd ją  w ypęd zon o  z m ężem. 
T u  po borach  w y zn aw cy  daw nćj  w iary  odb yw ają  t a 

j e m n e  n a b o ż e ń s tw a ,  i przy zgliszczach sw o ich  b o 
żyszcz k up ią  się zbrojno. M ąż  Białej K n ic h in i ,  a po 
śm ierci tegoż o na  sa m a  im p rz e w o d z i ;  im ie  w o jo 
wniczej n iew ias ty  nietylko było post rach em  n ap ad a ją 
cych L ech ią  N ie m c ó w ,  ale raz  po  raz  k rw a w o  dało 
się w e  znaki łac inn ikom  (ebrześcianom). P o d  jej to  
nacze ln ic tw em  pustelnicy Sgo R o m u a ld a  zostali w y 
m o rd o w a n i .  P o w ie ś ć  „B ia ła  K n ic h in i“  je s t  jakby  
dalszym ciągiem p o w ieśc i  „ L e c h ia  w  IX .  w i e k u “ , bo  
o b ied w ie  są  obrazam i h is to ry c z n e m i, o sn o w an em i na 
tle  jednakiem . W  pierw szej w ierzchn i kam ień  fun
d am en tu  starćj w ia ry  je s t  dop ie ro  d o tk n ię ty ,  kiedy 
w  drugiej cały gmach ru n ą ł  na zawsze.

JPrzeilxovit. W ydany 1843. przez Konstantego Ga
szyńskiego.

P o e m a t  poprzedza  w s tęp ,  gdzie a u to r  p o ró w n y w a  
epokę  u pada jącego  R zym u z dzisiejszym s tanem  sp o 
łeczeństw a .  J ak  na gruzach  s tarego  św ia ta  m usia ła  
p o w s ta ć  n o w a  id e a ,  idea C h ry s ty an izm u ,  tak  i dziś, 
tę sk n o ta  —  niepokój —  b rak  czegoś lepszego w e  
w szystk ich  se rcach  —  je s t  n iew ą tp l iw ie  p rzed św i tem  
n o w ć j  ery. Ś w ia t  dzisiajszy dojdzie n ie  już  do us ły 
szenia , ale  do z rozum ienia  i d ope łn ien ia  obietnicy 

C hrystusa .
Ju l iusz  C e z a r ,  p rz ed  N a p o leo n e m  na jw iększy ze 

ś m ie r te ln y c h , p ro w ad ząc  G re k ó w  do A f ry k i , a G e r 
m a n ó w  do Grecyi, zbliża w szystko  do s iebie  i b ra ta  
z iem ia  m yś li ,  że on j e s t  B o g iem , a on był ty lko  p o 
p rzedn ik iem  Boga. N a po lu  h is to rycznćm  on  aniołem , 
k tó rem u  kazano u s u w a ć  zapory  z p rzed  s tóp idącego 
pana. E p o k ę  rew olucy i francuzkićj, p o ró w n y w a  au to r  
z czasami Syli i M a ry u sz a ,  i jak  św ia t  s taroży tny  w y 
dał po  tak iem  w s trzą śn ie n iu  C e z a r a { t a k  now oży tny  

N apo leona .
W  p o em ac ie  p oe ta  m a ob jaw ien ie  przyszłości , 

i w idz i tu  sw ój n aród  p rzew o dzący  ludzkości. M o w ę  
s w o ją  z w raca  do kob ie ty :  niejest opa  dla n iego  t ą  
is to tą  u la tu jącą  od ziemi ku n ie b u ,  ale  s io s t r ą ,  k tó ra  
z n im  myśli i czu je ,  k tó ra  z nim  podzie la  niedolę. 
W  o b jaw ien iu  w id z i  j ą  tćż jak o  s iostrę  b ra ta ,  z ró 
w n a n ą  z nim w e  w szystkićm  na  ziemi. Sw ój naród  
p rzodkujący  ludzkości, w y p ro w a d z a  p o e ta  jako  konie
czność ,  bo w  nim s ło w o  C h ry s tu sa ,  k tó re  d o tąd  było 
w id a ć ,  te raz  w ejdz ie  w  życe. T a k  w ięc  m ó w i:

Ty nie jesteś mi już krajem 
Miejscem — domem ■— obyczajem,
Państw a skonem — albo zjawera 
Ale wiara — ale prawem.

Ten już odtąd Boga kłamie 
Kto cię zdradzi — kto cię złamie 
Bo myśl Boga w twojem łonie 
I los świata w  twym zakonie.



16

Mj Atelier. Pismo peryodyczne, które ma za moto: 
Celui qui ne veut pas travailler ne doit pas manger.

W spółpracownikami mogą być sami tylko rzemie
ślnicy, prowadzący się moralnie. Artykuły prze
gląda i wybiera ustawione na ten cel Ju r i ,  które się 
zmienia co trzy miesiące. O polityce mało tu  roz
prawiają , głównie o socyalizmie Francyi,  i innych 
narodów. Artykuły historyczne, s tosowne do ducha 
pism a, często bywają zamieszczane; są one grunto
w n e ,  a przytem prosto obrabiane. Pismo to cechuje 
czysty Chrystyanizm, miłość i poświęcenie dla ogółu. 
Czytając nie dojrzy się tu tej cierpkości napełnionśj 
żółcią, ale łagodność i dobrotliwość płynącą z serca.

R O ZM A ITO ŚC I.
Z P o z n a n i a .  •— „Roku 1843“ wyszedł Tom VI. 

i zawiera: 1) Rzecz o dramacie w  dzisiejszem pi
śmiennictwie polskićm, przez D. 2) O zewnętrznóm 
życiu Anglii,  przez A. S. 3) Najnowsze odkrycia 
e iektro-m agnetyczne,  z zastosowaniem ich do sztuki 
lekarskiej. 4) Obraz -wypadków politycznych w  d r u -  
gićm półroczu 1843. roku. 5) Z Dziennika artysty. 
Porów nanie  świata w ew nętrznego  człowieka ze świa
tem zewnętrznym. 9) Kilka s łów  o pojęciu poezyi. 
7) Oświadczenie, iż w  roku  1844., toż pismo w y
chodzić będzie co miesiąc i może być zapisane na 
wszystkich król. urzędach pocztowych.

Dnia 14.  Stycznia, był dany bal w  Polskićm 
Kassynie. Osób zgromadziło się niewiele, bo tylko 
do dwieście, lecz po większej części tańcujące, dla 
tego wielka sala Razaru była niedostatecznie napeł
niona, ale za to przestworniejsza, i tańcujący byli w e
selsi jak zwykle! Kobiety celowały skromnem ub ra
niem jak na Polki przystoi; oddaliły się o godzinie 
lw sz e j ,  mężczyźni na rozmowach dłużej pozostali.

Nazajutrz 1 5 . ,  Stycznia, w  tejże sali zgromadziło 
się osób przeszło czterysta na koncert Samuela K os
sowskiego. Fantazya jego własnćj kompozycyi spo
w odow ała  na jhucznie jsze  oklaski. Gra Kossowskiego 
świadczy o niepospolitym talencie. Udaje się on do 
Niemiec i Francyi; niewątpimy, że skoro się. rozpa
trzy w  muzycznym świecie, stanie pomiędzy pier
wszymi mistrzami.

Pan Vogt, Dyrektor Teatru niemieckiego, wchodzi 
podobno w  układ z jakiemś towarzystwem artystów 
dramatycznych polskich, i może przez kilka miesięcy 
będziemy mieli znow u teatr polski. Na zabawy kar
naw ałow e jeszcze z prowincyi niezjechała żadna fa
milia, lubo słychać i po cenach zboża, a dobrym u ro 
dzaju wnosić można, że ich się bardzo wiele nazjeżdża.

M O I) Y.
Paryż, dnia 7. Stycznia 1844.

Zimna coraz są u  nas dotkliwsze, dla tego zni
kają szale kaszemirowe, a natomiast pojawiają się 
okrycia w  rodzaju płaszczy. Najbardziej podobają się 
z aksamitu lub atłasu, bez żadnego wystrojenia. Je 
żeli płaszcze aksamitne mają strojniej wyglądać, w  ów — 
czas zdobią je  haftami jedwabnem i; at lasowe zaś 
płaszcze pięknie sztepują, lub orzucają czarnemi ko
ronkami lub lekkiemi pasamonami.

Z futer najczęściej w idujemy gronostaje i znachodzą 
się jako szale długie i wielkie kołnierze pel erynowe.

Na wyjście b iorą  suknie z gładkiego lub hafto
w anego  sukna, kaszemiru, at łasu , pekinu w  pasy j e 
dw abne  i czarnego lub ciemnokolorowego damastu. 
Staniki są obcisłe i wysokie, rękawy ciasne, powłoki 
bardzo pojcdyńcze lub dwiema osadzone falbanami. 
Garnirują powłoki wstążkami faldowanemi od dołu 
aż do stanika, a w  środku tych wstążek wstawiają 
wązką ciemną w stążkę aksamitną.

Na wieczory szczególniej noszą aksamity, atłasy 
lśniące, a mianowicie w  pasy, jasne damasty, pekiny 
w  małe bukiety k w ia tó w ,  rozrzucone po drobnych 
i nie wyrazistych paskach i m nóstw o  innych tkanin 
przerabianych. P ięknym  tego rodzaju ubiorem  n a
zwalibyśmy np. suknię aksamitną z wyciętym stani
kiem, krótkiemi obcisłemi rękawam i i b er tą  koron
kową. Z przodu w idać dw a rzędy wyciętych czwo
roboków , z pod których w idać  spódnicę białą lub 
w  innym jasnym kolorze. Te przydługawe i o tw arte  
czworoboki 'są obrzeżone jedwabiem, a w  rogach mają 
jedw abne  guziki lub rozety wstążkowe. K u prze
pasce czworoboki te  zmniejszają się. Za strój głowy 
koronki lub kapelusik z słaniającem się piórem.

U b i ó r  b a l o w y .  Na balowe ubrania najwięcćj 
używają i w  tćj zimie ta r la tanu ; przezroczystość jego, 
miękość i świeżość zapewniają mu u  dam p ie rw 
szeństwo. Stosują się do n iego, jak i d© krepy, 
wszelkie rodzaje w ystro jów  z wstążek i kwiatów, 
a naw et hafty pięknie na nich wyglądają.

W iele  sukien balowych ma dw ie powłoki, z któ
rych jedna  jest okrągła i p e łn a ,  druga zaś tunika 
o tw arta  po bokach. Obie pow łoki mają u  dołu lekki 
haft w  dwóch lub trzech odcieniach,

Objaśnienie ryciny.
1. F rak  czarny. Kamizelka haftowana.
2. Strój głowy z szarfy kaszemirowej ze złotem. S u

knia krepowa.
3. W łosy girlandą zdobne. Suknia jedw abna o rz u -  

cona koronkami i wstążkami.

Redaktor: N . Kamieński. Czcionkami iV. Kamieńskiego i Spółki.


